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Krwawa uroczystość na warszawskim cmentarzu 
Podczas bójki wepchnięto jednego z uczestników do grobu 
i przywalono kamieniem, drugiego nadziano ną sztachety. 
Przyczyną zamieszanią była pogłoska, że Brajtbart będzie się produkował na cmentarzu, 


ROK III. 


Zdawna oczekiwana przez społeczeń- 
pomnika ku czci Jehudy Lejby Pereca, po 


Wobec tego uformował się drugi po- 
MDEE EERE TT CEA 


Baczność, kusiciele fortumy! 
—— 


Kupon „Republiki* 
— w „Expressie*! 


Wskutek przyczyn technicz- 
nych w dzisiejszym numerze 
„Republiki“ nie ukazał się 
kupon „100 premji wiosen- 
nych“, 

Kupon ten zamieszczamy 
wobec tego w dzisiejszym 
numerze „Expressu“. 


Umowa arbitrażowa 
W przemyśle włókienniczym 
obowiązuje nadal. 


Ze związków zawodowych „Express' 
dowiaduje się, że przemysłowcy w okre- 
ślonym terminie nie ymówili umowy at- 
bitrażowej, 


Na podstawie odnośnego paragrafu |w pekoju ordynacyjnym lekarza-doktora |dasych o przygotowaniach do zamachu i|ka misja handlowa, 


chód, składający się z młodzieży, pragną- 


cej asystować przy odsłonięciu pomnika. 
tarz. 


ny i nieco wcześniej stanęli przed bramą |cząc na protesty osób pilnujących pos 
cmentarza, Tu jednak spotkało ich roz- |rządku przy pomniku, zajęli miejsca pre- 


żydowskie uroczystość odsłonięcia |lecz nie mającej. prawa. wstępu na cmen- |czarowanie. 


Straż zamknęła im bramę przed no- 


Nie skrępowani żadnemi względami jsem. Wobec tego okrążyfi cmentarz, wy- 
jmłodzi ludzie wyprzedzi pochód. oficjal- |łamałi kilka desek w parkanie i, nie ba- 


Kaganiec „antyzagraniczny* systemu dr. Grabskiego. 


Rys. St. Dobrzyński. 


Piokelra maszyna w aparacie fotograficznym, 


Dalsze aresztowania. — Obciążające zeznania konają- Sowiecka misja handlowa 


cej kobiety. — Król uniknął przypadkowo Śmierci. 
Krwawe porachunki. 


Wiedeń, 21 kwietnia. 


zydjalne, 

(W chwilę potem na cmentarz wkró« 
czył pochód. Starcie było nieuniknione i 
nastąpiło niebawem. 

Dokoła pomnika wywiązała się zacie« 
tła bójka. Młody Wolf Cymbał, tryko- 
jetarz (Szczęśliwa 3), został wrzucony do 
pustego grobu i przywalony kamieniem, 
Moszek Farba nadział się w tłoku na o- 
strze Osiemuastoletni Ajzyk 
Tralle uległ ogólnemu potłuczeniu, a mło. 
dri tkiej Hesi Brajtbartównie zdarto 
z twarzy skórę, 

Pomocy poszwankowanym udzieliła 
pogotowie. Wolf Cymbał ze złamanemi 
nogami został odwieziony do szpitala na 
Czystem)- Pozoriitych; odstawióno do 
mieszłcań. 

Przyczyną zbytniego napływu niepo: 
żądanych ełemettów była pogłoska, że 
w pochodzie ma wziąć udział znany atleta 
Bretbart, Który jakoby obiecał powyęinać 
własnoręcznie kraty żelazne, przeznaczo- 
ne do upiększenia pomaika. 

Oczywiście była to bezsensowna pa: 
głoska, zwłaszcza, że Bretbart bawi o 
becnie na występach w Białymstoku. 
[o m Roy: Watażiwbora mna 


Dopuszczają, że zastrzelili ich komu 
niści obawiając się zdrady, 

New Jork, 21 kwietnia 

„United Pres” donosi: Te okoliczno- 
ści, że informacje dzienników, o zama- 
chach terorystycznych zgodnie przypisu 
ja agitatorom rosyjskim wzmocniły w A- 
meryce pozycje. przeciwników uznania 
Rosji sowieckiej. 

Sądzą tu, że wobec tego, uznanie so» 
wietów odroczone zostanie na razie na 
czas nieograniczony. 

— 


— opóźni swój przyjazd do 


Polski 


Obciążające go zeznania złożyła żona| gdyż bawi obecnie w Paryżu 
„Neue Freie Presse” donosi z Sofji, że|jego, podając jednocześnie szereg innych 


umowy obowiązuje ona obec tego na Kojewa przy ul. Aleksandra, gdzie policja jego uczestnikach, co ułatwiło prowadze- 


miesiąc następny t, j. maj, 


wykryła i aresztowała sprawców zama- 
chu na katedrę — aresztowano również 


Samobójstwo córki lorda|wiedzy insemi nieznanego z nazwiska ro- 


w Londynie. 


Należy ona do orszaku kró- 
lewskiego. 


Londyn, 20 kwietnia. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“ 


sjanśna. 

Co się tyczy aresztowanego zakrystja- 
na katedry, oświadczył on, że Minkow 
prosił-go, aby pozwolił mu umieścić apa- 
rat fotograficzny na dachu katedry, w ce- 
lu zdjęcia pogrzebu zamordowanego gen. 


Z Rzymu dozoszą, iż lady Marion Ha-|Georgjewa. Minkow zapłacił za to zakry 
slings, córka lorda Tuttington, która na-|stjanowi 2000 lewów. Oprócz Minkowa 


leży do orszaku królewskiego, popełniła 
samobójstwo w Palermo. Jak zapewniają 
przyczyną samobójstwa była tragedja mi- 
łosna. E. S. 


uczestaiczył w zamachu były kapitan pio- 
nierów Kotnew który dostarczył ruater- 
jałów wybuchowych: 


nie śledztwa, Zeznanie swe składało ona 
konając, przyczem oświadczyła, że  za- 
strzelił ją mąż, aby uniemożliwić zdradę 
uczestników zamachu, 

Król, przypadkowo zupełnie uniknął 
śmierci, albowiem miał się udać do ka- 
tedry, czego zaniechał w ostatniej chwili 
z bliżej nieznanych powodów. 

Dochodzenie stwierdziło, że zamach 


został przygotowany przez międzynaro-! 


dówkę moskiewską, W pobliżu wsi. Boj- 
na w okolicy Sofji znaleziono zwłoki 2 
osób: młodego mężczyzny i młodej ko- 
biety, 


Jak się „Express“ dowiaduje, sowiea- 
, która miała przybyć 
do Łodzi w celu poczynienia zakupów w 
manuiakturze opóźni swój przyjazd do 
Polski, 

W chwili obecnej bawi ona bowiem w 
Paryżu, gdzie dokonywa tranzakcji hana 
dlowych na miejscowym rynku, Po stina- 
lizowaniu odnośnych rokowań w Paryżu 
misja sowiecka przybędzie bezpośrednia 
do Łodzi. 


Krwawe walki byków 
w Hiszpanji. 
Madryt, 20 kwietnia. 
Walki byków w miejscowości Andujat 
pociągnęły za sobą krwawe ofiary. 
6 torreadorów zostało ciężko rannych, 
z których trzech już zmarło w szpitalu. 


St. 27. 


EXPRESS WIECZORNY 


Czy podniesienie się tem- 
peraiury 


będzie powodem 
„końca świata“? 


Pytanie, które nie daje spać 
astronomom. 


Czy ziemia nasza stanie się pewnego 
dnia gwiazdą? Wielu uczonych, wśród 
których nie brak geologów o sławie 
światowej, wyraża opinię, że coś podob 
nego bezwątpienia nastąpić musi. 

Ziemia mianowicie stale chociaż bar 
dzo powoli staje się gorętszą. Długo u- 
trzymywała się opinia, że planeta nasza 
coraz bardziej się oziębia i wkońcu zu- 
pełnie zlodowacieje. Obecnie opinia ta 
nie dą się utrzymać. Fala upałów, która 
ostatniego lata zaznaczyła się nad pól- 
nocnem morzem Polarnem, topiąc bloki 
lodowe, które zawsze morze to pokry- 
wają, może pozostawać w związku z 
faktem ocieplenia się klimatu ziemskiego 
wogóle. Wystąpiły jednakowoż i inne 
zjawiska, które zdają się potwierdzać to 
mniemanie. 

Nowa ta teorja da się ująć w kilku 
słowach. Skorupa ziemska topi się od 
wewnątrz, z czasem powierzchnia kuli 
ziemskiej stanie się ognistą i żarzącą. 
Skoro się to stanie wówczas ziemia bę- 
dzie świecić swojem własnem światłem 
jako mała gwiazda. 

Skądże jednak bierze się to ciepło, 
które powoduje stopniowe nagrzewanie 
atmosfery ziemskiej. Odpowiedź można 
zawrzeć w jednem słowie — radjum. 
Obliczono, że ogólna masa radjum znaj- 
dująca się na kuli ziemskiej promieniuje 
137 razy więcej ciepła aniżeli skorupa. 
ziemska wydaje na zewnątrz. Skalista 
skorupa naszej planety jest tak złym 
przewodnikiem ciepła, że z żarzącego ją 
dra ziemi ciepło promienuje ogromnie 
powoli. Zważyć jednak należy, że we- 
wnątrz ziemi panują temperatury o 4,500 
do 5,000 C. 

Radjum wytwarza stale ciepło, z któ 
rego tylko bardzo drobna cząstka może 
się ulotnić, wobec czego temperatura 
wnętrza ziemi ustawicznie wzrasta a 
skutkiem tego skorupa ziemska, powoli 
topi się i staje się coraz ciefiszą. Co bę- 
dzie z ludzkością wówczas, kiedy pro- 
ces ten tak powoli postępujący naprzód 
dojdzie do swego punktu kulminacyjne- 
go. Czy tak wydatne podniesienie tem- 
peratury nie stanie się tak samo powo- 
dem t. zw. końca świata jak byłoby 
niem oziębienie do stanu zlodowacenia. 
Czy też może ludzkość stopniowo zdoła 
przystosować swój organizm do tych 
zmian? Odpowiedź definitywną na to 
pytanie będzie można dać dopiero za kil 
ka miljonów lat. 

IGE TCZTKCZOT EET OSZRERCA 


REDAKCJE „REPUBLIKI | EXPRESSU" 


przystępują w dniach najbliższych do 
zrealizowania 


PIERWSZEGO 


LÓDZYJEGÓ FILMU 


w którym akcja odbywać się będzie 
na terenie naszego miasta, 


W tym celu poszukujemy 


kilindziecięci pań i panów, 


o miłych fotogenicznych twarzach, róż- 
nego wzrostu i tuszy, w wieku lat 18-35, 

Oferty wraz z fotografjami oraz da- 
nemi, dotyczącemi wzrostu i wieku 
nadsyłać należy w zamkniętych ko- 
pertach do redakcji „Republiki* i 
„Expressu* 

do dnia 22 Kwietnia r. b. 

Oferty powyższe zbadane będą przez 
specjalną komisję, która wybierze 
z pośród fotografji najbardziej nadają- 
ce się do filmu twarze, Kandydaci i 
kandydatki zaakceptowane zawiado- 
mione będą pisemnie o miejscu i ter- 
minie zdjęć filmowych. 


CZYTAJCIE 
„REPUBLIKĘ“ 


Z regatów uniwersyteckich w Cambridge. 


Lm to nie jedno miasto: to dwadziescia. miast. 


Różne epoki, różne krainy oglądać można nie tylko. w muzeach, 
lecz i ną ulicach tego spółczesnego Babilonu, 


Londyn, w kwietniu. 

Dla przejezdnego Londyn może ozna 
czać tysiące i tysiące okien sklepowych, 
z towarami wystawionymi masowo nie 
artystycznie, przyciągającymi oko nie 
efektowną prezentacją, lecz imponującą 
ilością. Może też oznaczać rząd 24 ślicz 
nych nóżek, wahających się w takt mu- 
zyki poprzez specjalne ad hoc otwory w 
kurtynie Hippodromu, lub biżuterię z 
przed 3000 lat w gablotach British Mus- 
<um. Dla jednych to może pewien stolik 
w „Savoy* czy w „Cecil* ze starym 
znajomym kelnerem, dla innych — psy 
zapijające whisky i niemowlęta palące 
papierosy na świetlnych reklamach Pi- 
cadilly. 

Oczywiście istnieje pewna ilość miejsc 
do których rodzice muszą zaprowadzić 
dzieci „pokazując* im Londyn. Potom- 
stwo, głównie zajęte myślą o zbolałych 
kończynach dolnych i o kolacji, zatrzy- 
ma mgliste wrażenie w „Tower of Ton- 
don“ o żarłocznych rycerzach co całego 
wołu na różnie piekli, w „British Muse- 
um“ o starannie poetykietowanych mu- 
miach, w „National Gallery“ o obrazach 
tlorenckich i weneckich, o zupełnie nie- 
naturalnym w tym kraju kolorycie i o 
dziwnie grzecznych dzikich zwierzętach 
w Ogrodzie Zoologicznym. w pczykład- 
nej komitywie z dozorcami żyjących. Po 
wróciwszy do szkoły, będą się dzieci 
chwaliły, że „widziały“ Londyn. 

I nie wiele w tem będzie przesady, bo 
Londyn jest jeszcze większym niż prze- 
strzeń którą zajmuje. 

Różne epoki, różne kralny nietylko w 
muzeach spotkać można, lecz i na uli- 
cach i w ogrodach wielkiego miasta. 

Jezioro w St. James Park, bardziej 
do obrazka japońskiego, niż do krajobra 
zu angielskiego jest podobne, a z mostku 
na Serpentine, kopuły i wieżyczki mini- 
sterstw na Whitehallu, wyglądają po- 
przez mgłę, lub różowy zachód słońca, 
jak pałac z tysiąca i jednej nocy. 

Na Soho, Włosi przenieśli żywcem 
neapolitańską ulicę a w wytwornym 
Mayfair przejść można z arystokratycz 
nej ulicy 18-go stulecia na podwórze sta 
rego zajazdu pocztowego, ręką ludzi i 
czasu od r. 1800 nietkniętego. 

Gdybym miał kogoś oprowadzać po 
Londynie, przedewszystkiem zaprowa- 
dziłbym go nad Tamizę. 

Z jednego z mostów można mieć naj- 


«|lepszy widok ogólny miasta: Embank- 
ment — potężny i piękny bulwar nad- 
rzeczny, katedra Św, Pawła, kopuła nad 


City panującą, pozłacane „Houscec of 
Parliament". 

Przechadzka wzdłuż Embankment — 
to przechadzka po tysiącu Londynów. 

Jeden z nich, to, Heliopolis za Totme- 
sa H o, w r. 1500 przed erą chrześcijań- 
ską, choć szpalta od bamby Zeppelino- 
wej w Igle Kleopatry, czyni zeń również 
pomnik wojny 1914 — 1918 r.! W koście 
le „Temple Church“ jesteśmy w Londy- 
nie wypraw krzyżowych, a w pałacu 
Westminsterskim, u „Matki Parlamen- 
tów* stoimy u źródła całej współczesnej 
kultury politycznej. 


Dla mieszkańca West-Endu, miasto 
kończy się koło Liverpool Street. Dalej to 
dla niego terra incognita niezliczonych 
ciemnoszarych ‘uliczek, niczem się nie róż 
niących, jak tłum twarzy murzyńskich, 
lub mongolskich, dła europejczyka—iden 
tycznych. 

Zaś znowu dła ludzi ż  Zast-Endo, 
West-End to Leicester Square i Picadilly, 
z ich teatrami, kinematograiami, pięcio» 
piętrowemi cukierniami, gdzie się jedzie 
wycieczką — na święta. 


Londyn, to ne jedno miasto: to miast 


Opodal opactwa  Westminsterskie, | wz gzieścia, wyjątkowo ‘dystansem zna- 


Panteon chwały brytyjskiej, gdzie obok 
Bacona spoczywa Nelson, a Roberts ko 
ło Newtona. Na honorowym miejscu — 
Nieznany Żołnierz. 

Idąc dalej, zatrzymać się wypada w Ta 
te Galery, gdzie wiszą przedziwne pre- 
rafaelity, aż wreszcie dochodzi się do 
„wioski Chelsa" londyńskiego Mantmar- 
tru i Montparnassu: staroswiec<ic domki, 
drzewa przydrożne, wiejski %osci lek i 
księga.nia, gdzie artyści czytają stojąc i 
trvźcu sią u „ubjekta doprosić — taki to 
:radki » y; deki 

Tu też znajduje się słynna traktjernia 
„World's End" — „Koniec Świata" į fak 
tycznie dla wielu Londyńczyków tu się 
świat kończy — ich świat Dalej leżą Rich 
mond i Hampton Court o cudownych ró- 
żach, niegdyś rezydencje monarsze, 

Ten Londyn daleki i dystansem i isto- 
tą od Londynu w dół rzeki, Blackweilu i 
Whitechapelu, fabryk i doków, mrowis- 
ka Sast-Endu. 


cznym nie rozdzielonych, lecz pozalem 
tak sobie dalekich jak Krakowskie Przed 
mieście i ulica Fiorjańska, z własnymi 
dzi- unikami, djalektami, sprawami, cze- 
mit zresztą pomaga podriał „Metropolitan 


Area" tj, „Obrębu Stołecznego" —- tak, 
się oficjalnie zbiofowisko! londyńskie na« 
zywa — na administracyjne jednostki, t 


zw. „boroughs” czyli „grody”. 


Trudno też dać syntetyczne pojęcie o 
tym 7-io miljonowym mieście. Klasycz- 
nego; jednego widoku, jak Zygmunta 
Warszawskiego, Łuku Triumfalnego w 
Paryżu, lub Bramy Brandenburskiej w 
Berlinie, w Londynie niema, lub jest ich 
zanadto. 


„Dla msie, słowo „Londyn, zawsze 
wywoła obraz „Trafalgar Square'u'* w cie 
mną dżdżystą noc, z wysoką kolumną 
Nelsona i światełkami gazowymi migocą 
cymi na mokrym bruku, a hen, za Natio- 
nal Gallery, czerwona łuna Picadilly.. 


Oryginalna reklama berlińska: 
auto w kształcie buta, wypusz- 
czone na miasto przez skład 
obuwia. 


Nowa sława spiewacza - tenor 
Minghetti, zbiera laury w „Scali“ 
medjolańskiej. 


EXPRE. WIECZORNY 


Nasze dzieci. 


Wiosna, owa najpiękniejsza pora ro- 
ku, opisywana z takim zapałem przez 
wszelkich poetów, posiada również i swo 
je „złe strony", 

To trudno: tak już się na święcie dzie 
je, że niema rzeczy, tchnącej samą rado- 
ścią i weselem, jako też nie istnieje rzecz 
bezwzylędnie smutna. 

Tak samo jest też i z wiosna. Piękna 
ta pora toku, która od czasu istnienia glo 
bu ziemskiego, jest stale witana z całą 
serdecznością i tkliwością prżez: ród ludz 
ki, przynosi zwykle ze sobą cały zapas 
wszelkich utrapień, któremi sypie, jak 
z rękawa, - 
$ Nie wiemy dokładnie, czy tdk się wszę 

dzie dzieje, stwierdzamy. jednak z całą 
stajowczością, iż. tak jest'w Łodzi. 

Do tych „utrapień wiosennych” Łodzi 
zaliczyć należy przedewszystkiem balko- 
ny, które pozostawając podczas wszyst- 
kich pór roku w zapomnieniu, wypływajj 


Balkon — to mata i y 
gdzie każdy człowiek lubi złożyć hołd tej 
porze roku, 


Tu po sytym obiadku Ea 'Sniadanku 
ywate! 
„Świeżem powietrzem”, 


miasta, tu także zakłada minjaturowy „o- 
gródek", obejmujący kilka doniczek i 
skrzynek, umocowamych z zewnątrz do 
krawędzi balkonu, 


Ten właśnie „ogródek” na krawędziach 
balkonu jest wielkim i tidi, 


którzy zmuszeni są do przechodzenia pod 
balkonami, 

Jak bowiem wiadomo, żadna choćby 
majmarniejsza roślina nie obejdzie się bez 
wody, to też dbały o swój „ogródek” o- 
bywatel, uważa sobie za święty obowią- 
nia? zraszania życiodajnego czarnoziemu 
wodą, 

Leje się tedy ta woda obficie, zrasza 
kwiatki, użyznia ziemię i ścieka strumy- 
kami na ulicę tuż na głowę spokojnego| 
przechodnia. = 

I cóż ma taki przechodzeń uczynić? 
Ćonajmniej klnąć na czem świat stoi i — 
ruszyć w dalszą drogę... 

Tak też czyni. 


— Smarkaczu, co powie twoja matka, jeśli się dowie, 
że ty palisz na ulicy papierosy? 
— m co powie pani mąż, jeśli się dowie, że pani na 
ułicy zaczepia obcych panów... 
Rys St. Dobrzyński. 
OTTOA ET AE TODOS EE E SSE 


Krwawe wesele w Bedoniu. 


Biesiadnicy weselni złamali rękę robotnikowi łódzkiemu 


ka, Tak już się zwykle dzieje, że po 
wypiciu kilkunastu „kołejek* ludziom 
rozwiązują się języki i wyostrza umysł 

Sprzeczka ta trwała krótko, albo- 
wiem w pewnej chwili przerodziła się 
w bójkę. 


W Bedoniu, w małej wiosce pod 
Andrzejowem, odbywała się w zagro- 
dzie jednego z tamtejszych gospodarzy 
uczta weselna, na którą zjechali się go- 
ście z okolicznych wiosek, a nawet i z 
Łodzi. 


Wiosenna wystawa pościeli, 
dywanów i chodników. 


wać, się p r 
zwykł spoglądać na wiosenną panoramę 


Wiosenne utrapienia Łodzi. 


„Ugródki* na balkonach są źródłem rozpa- 
czy przechodniów, 


Oto widok, który można dość często 
zaobserwować ma nieco oddalonych od 
centrum ulicach, 

Skrzętne i miłujące czystość gosposie 
wykładają na balkon czy też przewieszają 
przez okno pościel, dywany, chodniki itd., 
a pracowite Marysie, uzbrojone w 
paczkę, miotetkę i 


pieniężne, ale gdzież na ulicach 
yć się stróż É a publicz 
nego 


A ludzie nie dbają o „obcych”. Cóż to 
szkodzi, że tam komuś na: głowę sypie się 
s lecą penala 

óż to i, że mezbyť czysta po- 
ściel, wywieszona na pokaz publiczny, nie 
budzi w nikim bynajmniej żadnego zado- 
wolenia estetycznego? Któż to dba o ta- 
kie głupstwa 


„Na bekl“ — bo pan dozorca 
ze sikawką idzie. 


x.) pescan Jeda aseena polewanie 


loba prape Arai ARRE 
niema i pełnych tempe- 
ramentu dozorców, jak w 4 cą 

To też, gdy łódzki dozorca chwyci w 
ręce z niewysłowioną brawurą „sikawkę”* 
czy konewkę i spłurąwszy w garść, puści 
strumień wody przed siebie, wtedy rzad 
ko znajdzie się jakiś bohater, któryby nie 
zszedł mu z drogi na jezdnię, 

Stoi sobie tedy na środku chodnika z 
okrutną fantazją pan dozorca, wykreśla 
z wielką flegmą kierunek biegu tryskają- 
cej wody i patrzy z pria iit na us 
stach, jak to łudziska rozchodzą się po- 
kornie w prawo i w lewo. 

Czasem, gdy jest w humorze „sikaie" 
na przejżdżający tramwaj, dorożkę, lub 
ptzech: 

Przechodzeń robi awańturę, miota się * 
e gęihy dozorca—nic 

| — woła donośnie, 
Ludzie śpiesznie ustępują mu z drogi, u- 
ciekają, by nie dostać się pod' strumień, 


Uczta wypadła nader okazałe, albo-| Podczas bójki Robert Rychter zo- G A x | |tryskającej z siłą wody... 
wiem wódki było coniemiara i to wód-|stał tak arae pobity, Hanlen zła-| „, Wniosza budzi w ludziach także nie-| To jest zaledwie nikła cząstka tych 
ki tęgiej... mania ręki i ogólnym  obrażeniom |o/iqznavy „pored, ROA R pasje ożdej tfrapień. Łodzi”, nikta. cząęt 
Pili tedy sobie goście, pili i bawili |ciała. ad to iraa r aen A r dziiie Ea W kai PEREAS isatb % 
się ochoczo, rozprawiając o tem io|  Pobitego. przywieziono pociągiem PROW > part ja e SOC, dy 4 szystiki alk: NOT Tay WYPRRAY 
owem, wznosząc toasty i toaściki, na stację Łódź - Fabryczna, dokąd za- |: J e gon y AD see hl er łęź wołowej aze oj. adnięteł 5 Apo 
Na omawianem weselu znajdował | wezwano pogotowie: staje się utrapieniem spokojnych lu ężniejszego na świecie wol lonść, 


się również robotnik łódzki 38-letni Ro 

bert Rychter, który bawił się wraz zjszkodowanemu pomocy, odwióżł go w 

innymi gośćmi weselnymi. stanie osłabionym do szpitala św. 
W pewnej chwili wynikła sprzecz- | Józefa. 


Lekarz pogotowia po udzieleniu po- 


r kanaly m masay podwónah 


Presl 
| czyhają na życie ludzkie. ' 
Nieszczęśliwy wypadek przy ul. Narutowicza «Ne 58. 


Podwórza łódzkie roją się od różnych| , Naturalnie, że o żadne sygnały, znaki: 
zasadzek, czyhających na życie ludzkie. |ostrzegawcze nikt się nie troszczy, Liczy! 


Tylko długoletni lokator domu, obez- 
nany dokładnie z terenem, może się czuć 
na podwórzu niejako bezpieczny, „obcy” 
natomiast człowiek, narażony jest zawsze 
ną jakieś niebezpieczeństwo. 

Stosy kamieni i cegieł, rusztowania 
przy studniach, filtrach i motorach, wyr- 
wy w bruku, brak mostków nad rynszto- 
kami — oto moce, które się sprzęgły ze 
sobą, by zagrażać ciągle bezpieczeństwu 
i życiu ludzkiemu. 

Rzadko znajdzie się w Łodzi podwó- 
rze utrzymane we względnym porządku. 
Tem się też tłumaczy wielka ilość nie- 
szczęśliwych wypadków, zdarzających się 
na naszych podwórząch. 

Można się o tem dostatecznie przeko- 
nać, gdy się przejrzy uważnie kronikę po- 
gotowia. 

Najwięcej bodaj niebezpieczeństwa 
przedstiwiającemi są tak zw. kanały od 
Hltrów i motorów, spotykane jedynie w 
miastach, które nie posiadają kanaliżacji. 

Kanały te przykryte są zazwyczaj że- 
laznemi przykrywkami, 

Dość często jednak zachodzi potrzeba 
poczynienia jakiejś naprawy w filtrze, czy 
też „puszczenia'” motoru, 

Wiedy odsuwa się przykrywkę na bok 
in meszczęście czyha .. 


się tu jedynie na spryt ludzki, instynkt sa- 
mozachowawozy i... szczęście, 

Nie zawsze jednak szczęście dopisuje 
człowiekowi, 

Nie dopisało ono także onegdaj 23-let- 
miemu buchalterowi Z, Lewinowi, który 
przechodząc przez podwórze domu ur, 58 
przy ul, Narutowicza wpadł do kanału od 
motoru. Á 

Zawezwany lekarz pogotowia stwiet. 
dził potłuczenie w okolicy ledźwi i. lewe: 
go kolana oraz ogólne obrażenia ciała |. 

Wypadki talkie zdarzają się niezbyt 
rzadko; 

Władze adiministracyjno-pólicyjne win- 
ny pouczyć dozorców domowych, by bar- 
dziej sumiennie spełniali swe obowiązki 
zawodowe, czem przyczynią się do zmniej 
szenia się ilości wypadków ma naszych 
podwórzach. — g— 


Wyjaśnienie. 

Przed kilku dniami ukazała się na ła- 
mach prasy łódzkiej notatka, jakoby p. 
Janina Zielińska usiłowała popełnić za 
mach samobójczy. Jak się dowiadujemy, 
notatka ta jest-przykrem nieporozumie- 
niem, P, Zielińska dostała w czwartek 
ataku sercowego i dzięki natychmiasto- 
wej, a skutecznej pomocy lekarskiej — 
cieszy się jaknajlepszym zdrowiem, - - 


EXPRESS WIECZORNY 


Heroina, kokaina i morfina 


pochłaniają nie mniej ofiar, niż gruźlica i choroby wewnętrzne. 
Walka z handlem temi narkotykemi jest walką o byt ludzkości. 


Wśród strasznej spuścizny gangreny 
moralnej jaką pozostawiła nam wielka 
wojna, jedną z najpotworniejszych plag 
a rozpowszechnienie nałogu narkoty- 

ów, 

Morfina, kokaina i heroina pochłania 
ją obecnie nie mniej ofiar niż grużlica 
i choroby weneryczne, a ze szponów 
stnaszliwego nałogu narkotyków nikt 
tywcem się nie wydostaje. 

W Polsce na szczęście nałóg ten nie 
fest tak rozpowszechniony jak na zacho 
dzie, to też walka z handlarzami mor- 
firmy, kokainy i heroiny, temi masowemi 
mordercami powinta być prowadzona e- 
nergicznie by nie dopuścić do zakorze- 
nia się u nas tego straszliwego nałogu 
przybierającego tak na zachodzie jak i 
w Ameryce potworne rozmiary. 

Mówi się u nas dużo o walce z al- 


koholizmem, a nawet nikotyną, a zapo- 
mina się całkowicie o walki z handlem 
morfiną, kokainą i heroiną, będącemi 
spiritus modens tysięcy, zbrodni i setek 
tysięcy samobójstw oraz tragedji rodzin- 
nych, 

Używanie tych narkotyków jest złem 
którego zwalczyć nie móżna — człowiek 
który raz zakosztował zdradliwej rozko- 
szy użycia morfiny, kokainy i heroiny, 
przepadł dla społeczeństwa, to też akcja 
prowadzona być winna do stłumienia tej 


klęski w zarodku, 


Tymczasem u nas handel kokainą roz 
wija się w zastraszający sposób: zieloną 
granicą via Gdańsk szmugluje się olbrzy 
mie ilości kokainy i morfiny, a handla- 
rze niemi starają się za wszelką cenę 
zaszczepić ten nałóg, 


I w Łodzi istnieje giełda tych narko- 
tyków. 

Mieści się on w jednej z małych cu- 
kierenek w północnej dzielnicy miasta. 

Tu gromadzą się szmuglerzy — hur- 
townicy, ich odbiorcy i ofiary tego stra- 
szliwego nałogu. 

Siedzą przy brudnych stolikach, pa- 
trzą bezmyślgie przed siebie i czekają na 
chwilę, gdy przyjdzie ich stały dostawca 
i dostarczy im za olbrzymię sumę mini- 
malną dawkę trucizny, 

A gdy nadchodzi ten moment łapczy 
wie chwyta opłatek i przełyka biały go- 
rżkawy proszek, 

Są to przeważnie ludzie, którzy w 
pęta straszliwego nałogu popadli w cza 
sie swego pobytu w Rosji lub Francii, 
gdzie używanie tego nałogu jest ogrom- 
nie rozpowszechnione i po powrocie do 


R 


to człowiek, który zdy- 
z głodu, pisze wierzse, maluje obra- 
lub gra w teatrze i prócz tego daje 
okpiwać przez swoich bliźnich, 


rzeczy 
aby paść ofiarą 
i p wtolaydhi: 
A jejscowy zo 
stawił u sw: koli i Se j kil 
ogg, yt olegi Semjonowa kilka 
lo jonowa chodził inny ko- 
lega niejaki Grzegorz Osłowski, który w 
czasie nieobecności kolegi zabrał obra- 
zy Miejscowego. 
Jednocześnie ten sam „mecenas“ 
wziął 10 obrazów od niejakiej Łuszczyń 


=> 


Artystyczny nieład. 


skiej niby to w celu sprze , lecz jak 
się okazało, pieniędzy nie Fast 1 

Wobec tych faktów Orłowski został 
pociągnięty do odpowiedzialności sądo- 
wej, 

W sądzie oskarżony starał się wytłu- 
maczyć . 

Obrazy Łuszczyńskiej zawiózł do 
Warszawy, gdzie nie mógł znaleźć żad- 
nej pracy, w celu więc zdobycia środków 
do życia musiał obrazy te sprzedać, 

Co do obrazów Miejscowego rzecz 
się miała następująco: 

Orłowski był dnia pewnego zupełnie 
pijany... Nie pamięta jak to było, Upil 
Sig. 

Nie wiedział, co robi... Obrazy Miej- 
scowego rozdał kolegom popijanemu. Nie 
pamięta komu, 

Potem, gdy wytrzeźwiał, nie wypada 
ło mu odbierać pedarunków, 

Sąd skazał Orłowskiego na 4 miesią- 
ce więzienia. Auris. 

kika Gw 


kraju stali się szerzycielami tego zgub- 
nego nałogu, z którego pęt nikt wyrwać 
się nie może. 


Kto raz zaznał tego błogiego uczucia 
zadowolenia, ułatwienia myślenia, wzňo 
żenia zdolgości duchowej pracy i płcio- 
wego popędu, jakie wytwarza morfina 
ten jest ma zawsze zgubiony, A w nastę- 
pstwie swem kokaina i morfina wywoła 
je straszne zaburzenia psychiczne; szał 
zazdrości, manja prześladowcza, zbocze 
nia płciowe, zabójstwo i mord o to na- 
stępstwa nałogowego używania kokainy 
i morfiny, 

To też walkę z rozpowszechnianiem 
się, tych nałogów winno podjąć spole- 
czeństwo i władze i prowadzić ją w kie 
runku uniemożliwienia handlu temi tru- 
ciznami, K —az— 


Czy warto wszystko 
wiedzieć? 


Szkodliwy wynalazek pani 
Bonnevie. 


Od niedawna obiegają prasę europei- 
ską pogłoski, jakoby na-podstawie dak 
tyloskopii udawało się stwierdzenie oj- 
costwa. Przywołajmy' na pomoc wyo- 
brażnię: Towarzystwo zbiera się w sa 
łonie. Olśniewająco białe gorsy wyszty 
wnionych koszul męskich, nagie plecy 
kobiet, błyszczące „bonmots* i butony, 
kolje z pereł, potoki światła. Nagle p. X 
profesor uniwersytetu rzuca w to zgro- 
madzenie niewinne słowa: „Według dzi 
siejszego stanu nauki jest stwierdzenie 
ojęostwa rzeczą również prawdopodob 
ną niemal jak stwierdzenie macierzyńń: 
stwa”. ; 

Wyobraźmy sobie, jakie to wywrze 
wrażenie... 

Ale proszę się nie obawiać, nie posu 
uęliśmy się jeszcze tak daleko. Jednakże 
już w krótkim czasie może się słowa 
stać rzeczywistością. Niewinny romans 
Marka Twaina ma na sumieniu daktylo= 
skopię, obecnie najskutecznicjszą broń 
przeciw przestępcy.: Ta sama daktylo- 
skopja może obecnie podłożyć jajo ku- 
kułcze do gniazda niewinnego. 

Fakt, że wynalązczynią tej nicbez- 
piecznej metody jest kobieta, pani profe 
sorowa Bonnevie, dowodzi, że i los lu- 
buje się czasem w pikantnych historyj- 
kach. Jeżeli jej oświadczenie jest praw- 


Jdziwe, jeżeli pater certus jest tak praw 


czyszczaniem wiadomo, 
wiedzmy, że przeciętnie każdy zr re 
miec ma czysty nos i przy najmniej 
nawet zdolnościach oczyszczenie jednej 
dziurki musi potrwać 7 minut 32 sek. ` 


Nie byłoby również bezrobotnych. 
gdyby sód, Et miljonów obywateli o 
ał na cel pom bezrobot- 

nych jedną R $ 


Dla statystów uł jeszcze 
maż FA ożyłbym ji nastę 
Ile westchnień wydob: i i 
ri fi YWA si 
wszystkich mieszkańców Polski, a 
gu dnia, zważywszy, że ostatnio roznio- 
sły się pogłoski o podwyższeniu cen na 
paszporty zagraniczne i bilety kolejowe. 
Ile metrów skóry na pode. uż! 
wa cała Polska o ile aldoor ©. każ- 
f obywatel ma do załatwienia przecię- 
tnie 10 spraw w urzędach państwowych, 
przyczem każda sprawa wymaga- dzie- 
ope reklamacji, a w sprawie 
ażdej reklamatji należy si i 
GRELE dó petata, 0 0 tAE apa 


Ile zarobią pensjonaty w Otwocki 

a ocku, 

skoro wiadomo, że co Gg obywatel 
pali monopolowe papierosy, a konie do- 


rożkarskie stoją na każd iej 
więcej od 15 do 20 mim e Boski! Najmniejszy kościół RE Hy 
. 


Artystka, która miast 


N.ebywały skandal 


i Paryż, w kwietniu. 
Publiczność wytwornego teatru 
TAvenue była niedawno świadkiem rzad- 
kiego w teatralnej kronice Paryża wypad- 


u. 

W trakcie poważnej sztuki teatralnej 
główna jej bohaterka dostała na scenie 
ataku śmiechu i była zmuszona opuścić 
scenę, Dzięki przytomności umysłu jedne 
go z aktorów można było po przerwie 
piętnastomiyutowej kontynuować przed- 
stawienie. 

W teatrze de I' Avenue grana jest co 
wieczór sentymentalna nieco a Ja- 
sque'a Natansona p, t. „Wrażliwy kocha- 
nek", Sztuka ta grana była 80 razy w te- 
atrze Michel stale przy wypełnionej sali 
i dyrekcja postanowiła przenieść sztukę 
w najlepszym zespole na deski teatru de 
TAvenue, Przed kilku dniami wznowiono 
tam właśnie „Wrażliwego kochanka". 

Publiczność przyjęła sztukę nader en- 
tuzjastycznie i pani Carlier, która kreowa 
ła główną rolę kobiecą musiała po drugim 
akcie ukazać się przed rampą przy nie- 
millknących olslaskach, W trzecim akcie 
stało się nieszczęście, Akt ten zawiera dłu 
lą dosyć scenę pomiędzy p. Medeleine 

lier w roli kokoty i jej przyjacielem, 
którego rolę grał Carret. 

Podczas djalogu powtórzył Carret nie- 
dokładnie słowa -suflera. Publiczność nie- 
dostrzegła jednakże tego małego nieporo- 
zumienia, Panią Carlier jednakże rozsmie. 
szyła ta omyłka tak bardzo, że nie mogła 
powstrzymać się od dyskretnego uśmiesz 
ku, Po chwili zaczęła się znów śmiać, tym 
razem już tak głośno, że musiała odwró- 
cić się od publiczyyości, Zaraziła jednakże 
już widownię i poważny djalog toczył się 
dalej wśród wybuchów śmiechu na scenie 
i widowni. Scena skończyła się Carret 
odszedł, 

Zjawił się jego rywal, Michel, „poważ- 
ny amagt", którego.rolę wykonywał Har- 
ry Baur, jeden ze specjalistów ról „charak 


de | teatralnych. 
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nidkat — miala Się 


teatralny w Paryżu. 


terystycznych', prezes związku artystów 
„Jest pani sama?" — pyta 
tragicznym tonem Baur swą partnerkę, 
nie domyślając się niczego. 

„Owszem odpowiada aktorka i wy- 
bucha ponownie śmiechem, 

„Mam nadzieję, że nie przeszkadzam 
pani?" 

„Bynajmniej, cieszę się bardzo, że pa- 
na widzę" odpowiada pani Carlier, śmie- 
jąc się do rozpuku, 

Harry Baur popatrzył na nią ze zdu- 
mieniem, spojrzał na suflera i publiczność 
i pomyślał, że jego partnerka dostała po- 
mieszania zmysłów. Zbliżył się jednakże 
do miej i dalej powtarzał słowa roli; „Tę- 
skniłem nieskończenie za panią”. 

Pani Carlier nie mogła grać dalej, — 
Śmiała się bezustannie, Baur ujął ją za ra 
mię 1 szepnął jej kilka słów do ucha, Pani 
Carlier spoważniała i djalog toczył się da- 
lej, Nagle nastąpił krach, Gra posunęła się 
do miejsca, w którem Michel pyta piękną 
kokptę: „Pani wydaje się dzisiaj źle uspo- 
sobiona. Czemu jest pani tak smutna?” 

Donośny śmiech był odpowiedzią na 
pytanie, następnie zaś pani Carlier po- 
śpiesznie opuściła scenę, Baur został sam. 
Wypalit dwa papierosy, przemierzył sce- 
nę kilka razy wzdłuż i wszerz, wreszcie 
usiadł w fotelu i zaczął czytać gazetę, — 
Publiczność ubawiła się wydarzeniem, 
lecz po pięciu minutach milczenia zaczę- 
ła się niecierpliwić, Na galerji rozpoczęto 
tupać nogami i wykrzykiwać, Sytuacja sta 
wała się nieznośna, Na scenie ukazała się 
przysłana przez dyrektora pokojówka, 
meldując, że „pani dostała gości”, 
niebawem się ukaże. 

W ten sposób upłynął kwadrans i Baur 
był już gotów opuścić scenę. Wreszcie 
pani Carlier poczuła się na siłach, by wró 
cić 

Przeprosiła publiczność i gra potoczy- 
fa się już do końca bez przeszkód, 


Zapomniana wysepka. 
Gubernator niemiecki nie wiedział o przegranej Niemiec 


W Oranji, na oceanie Spokojnym, wsu 
nięta w grupę wysp Admiralskich, znaj- 
duje się wysepka Yat, sąsiadująca z po- 
siadłościami Anglii, Hiszpanii i Holandji, 


Nie broniono mu tego, gdyż mały ob- 
szar wysepki, zaludnienie, nie przenoszą- 
ce 600 osób i nieobecność bogactw przy- 
rodzonych nie pociągały r. do opie- 


Pewna liczba wysp Admiralskich, przed| kowania się pustkowiem. Hammer zdobył 
wybuchem wojny światowej należała do|z biegiem lat posłuch wśród wyspiarzy i 


Niemiec, 

W 1592 roku, awarturniczy marynarz 
niemiecki, Edwin Hammer, któremu było 
za ciasno na świecie, upatrzył sobie wy- 
sepkę Yat, która nie posiadała politycznej 
opieki żadnego z państw władających ko- 


został ich gubernatorem. 

Przyjął zwyczaje dzikusów, ożenił się 
z córką wyspiarza i trudnił się rybołów- 
stwem, które dawało mu jedyny sposób u- 
(rzymenia życia, 

Jak donosi holenderski „Naturalist”, 


lonjami tamtejszemi, wylądował i objął ją | gubernator teraz dopiero od załogi okre- 


w imieniu rządu niemieckiego. 


tu francuskiego, przepływającego wypad- 


Morderca z 


ler, Znaleziono ją z poderżniętem gardłem 
na chodniku, nie dającą już znaku życia, 

Policja wdrożyła natychmiast energicz 
ne śledztwo, ałe mimo wielkich wysiłków 
na ślad mordercy nie natrafiono. 

Ostatnio zjawił się w urzędzie policyj- 
nym riejaki Rodes, młodzieniec 18-letni, 
z zawodu posługacz, i kazał się zaprowa- 
dzić do szeła policji, mówiąc, że ma mu 
coś ważnego do powiedzenia. Kiedy zna- 
lazł się w jego gabinecie, oświadczył krót 
ko, bez żadnych wstępów: 

— To ja jestem zabójcą miss Brackel- 


I opowiedział zdumionemu komisarzo- 
wi, że poznał tancerkę już dość dawno i 
że łączyła ich oboje zażyła przyjażń. — 
UEETEAZE STS WERE YET BEA ET, 
kiem około wysepki, dowiedział się o woj 
nie i jej wynikach dla Niemiec. 

Zgodził się na pełnienie godności gu- 
bernatora tym razem w imieniu Holandji 
i otrzymał obietnicę, iż przy najbliższej 
sposobności będzie mu nadesłana broń 
myśliwska oraz odzież, bardziej odpowie- 
dnia dla dygnitarza, niż ta, jakiej obecnie 
używa. 


Nowy wynalazek w dziedzinie awjacji: helikopter, który z miejsca 
unosi się w powietrze, 


imaginacji? 


Sam się oskarżył. — Policja jednak nie wierzy w jego 
opowiadanie. 


Przed kilku dniami została zamordo- | W dniu morderstwa ‘wybrał się z panną 
wana w Londynie w biały dzień na ulicy |Brackeller do kinematografu, Tancerka 
znaną tamtejsza tancerka, miss Brackel-| była rozkapryszona i dokuczała mu w ki- 


nematografie złośliwemi docinkami, Ziry- 
towało go to mocno. Kiedy żegnał się 
z tancerką przed jej domem, szybkim ru- 
chem wydobył z kieszeni brzytwę i-po- 
derżnął jej gardło. Ofiara jego, zalana 
krwią, osunęła się na chodnik, ogarnął go 
wówczas nagły przestrach na widok te- 
go, co uczynił, przeto corychlej zbiegł 
z miejsca zbrodni. Obecnie nękany wy- 
rzutami sumienia, postanowił oddać się 
sam w ręce policji, 

Komisarz, wysłachawszy tej dziwnej 
opowieści, pokręcił z niedowierzaniem 
głową, ale kazał Rodesa aresztować. 

Śledztwo w sprawie tego tajemniczego 
mordu toczy się dalej, mimo samooskar- 
żenia się posługacza. Tancerkę widywa- 
no często w pewnym dancingu, gdzie gry- 
wa orkiestra murzyńska, Policja podej: 
rzewa murzynów o udział w tej zbrodni. 

Dochodzenie policyjne powinno nie- 
bawem wykazać, czy morderstwa doko- 
nał rzeczywiście Rodes, czy też powstało 
ono w jego chorobliwej imaginacji pod 
wpływem niezdrowej lektury i sensacyj- 
nych filmów. 
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Kryminalny romans 


Podobne zadanie mieli spelnić i Bo- 
recki z Dybowskim, Przygotowywali się 
do tego już od paru dni, gdy wreszcie o- 
trzyma od Mańki sygnał likwidowania 
sprawy, który został też wydany Antka- 
wi i Frankowi. Na przyśpieszenie owej 
likwidacji wpłynęła okoliczność nastę- 
pująca: 

Przy ustalonym już systemie zdoby- 
wania biżuterji starych amatorek tańca 
oraz innych mniej platonicznych uciech 
za pośrednictwem tancerzy zawodowych 
mastąpity pewne komplikacje. Otumaniani 
przez Mańkę tancerze oczekiwali wza- 
miau za swe poświęcenie niekiedy nie- 
tylka przelotnego upojenia miłosnego, 
lacz czegoś trwalszego i głębszego. 1o- 


cuz Rene oraz Sasza, rosjanin, były ofi-|szła więc obu rywalom idea rozstrzyg- 


cer gwardji cesarskiej, jakoby potomek 
jednego z najbardziej arystokratycznych 
książęcych rodów rosyjskich, zmuszo- 
nych. do wyemigrowania z powodu rewo- 
lueji i dlatego najzupełniej podupadłych. 

Mańka w oka mgnieniu zorjentowała 
się w .sytuacji,-lecz było -już  zapóźno, 
Sytuacja początkowo złożyła się dla niej 
otyle pomyślnie, że nie przeciwko niej 
wybuchqęło oburzenie obydwu jej naj- 
nowszych amantów. Skierowane ono by- 
ło tylko do rywala, znając się zresztą 


nięcia swego sporu w ten sposób i to na- 
tychmiast, 


Magka słyszała całą tę rozmowę i sła 
rała się za wszelką cenę zapobiec star. 
ciu, Nie udało się wszakże mimo naj- 
usilniejszych starań tmiknąć tego spotka- 
na Wówczas Mańkı zażądała, aby po- 
zwolono jej być obecną przy walce, Spo 
dziewała się ona, że w decydującym mo- 
mencie wskoczy w środek i skłoni prze- 
ciwników do zaprzestania walki, 


doskonale, oboje zmierzyli się groźnym| Pojedynek miał. się odbyć w jej po 


kinematograficzny. wzrokiem i po krótkich wyjaśnieniach |koju, jako, że był dość duży. Przypusze 


strzegali wszakże, że nie są jedyni, że|wymienili między sobą karty wizytowe. 
nawet niektórzy z ich kolegów zawodo-|Umówili się także, że pojedynek ma się 
wych cieszą się analogicznymi wzślęda-|odbyć najbliższego ranka. Trudno wszak 
mi. Na tem tle powstał konflikt a ga-|że było już o tej porze i w tak krótkim 
stępnie starcie dwuch takich tancerzy. |przeciągu czasu odnaleźć sekundantów i, 
co najważniejsza — rewolwery. Przy- 
pomnieli sobie wszakże zapaleni mło- 
dzieńcy, że uczęszczali jeszcze przed pół 
rokiem wspólnie do szkoły szermierczej 
mistrza Duranda. Czynili to z porady 
dyrekcji hotelowej, która uznała, że szer 
mierka niezmiernie dodatnio wpływa na 
rozwój elastyczności korpusu i giętko- 

I rzeczywiście niemal o jednej porze|Ści ruchów, co dla tancerzy zawodowych 
pewnego wieczoru zgłosiło się na umó-|jest rzeczą niezbędną. Każdy z owych 
wione miejsce ku siesłychanemu  zdu-|tancerzy miał więc szpady u siebie i znał 
mieniu Mańki aż dwuch tancerzy: fran-|dobrze szermierkę. Jednocześnie przy- 


Kolizja ta była zupełnie nieoczekiwa- 
na. Zdarzyło się mianowicie, że Mańka 
przez roztargnienie umówiia się pewnego 
wieczoru z dwoma naraz. Dwum zapo- 
wiedziała, że będzie ich oczekiwała w je- 
dnym z zakładów olbrzymiego Lalu ho-|- 
telowego, 


czała także, że okoliczność ta wpłynie 
łagodząco na podniecone, temperamenty 
zapaśników, Oni zgodzili się na to i p3- 
dążyli każdy do siebie, aby przynieść 
szpady. 

Umówili się także, aby kto przyidzie 
wcześniej, czekał pode drzwiami. Miało 
to na celu, aby przybywający wcześniej 
nie zdołał w żadnej mierze przez ten 
czas sobie kaptować życzliwości Mańki. 
Ona zaś na wszelki wypadek przeż ten 
czas przygotowywała materjał, który 
mógłby posłużyć dla ewentualnego obar 
dażowania ran. 


(D. c. a) 
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Jury Siezkin. 
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Turecki szał. 


Tłumaczył B, F. U THustr. St. Dobrzyński. 


z jakiego powodu. Głupia dziewczyna, 


Zaokrąglając wargi w kształcie trąb- |czy warto o niej myśleć .. Zakochała się 


bi mrużąc oczęta, 
kim głosikiem: 
— Ach, wuju, to przecież 


rzekła Kira cien-|w jakimś pędziwiatrze, 


wyszła zamąż, 
nie przeżyła z nim razem miesiąca, a już 


rozkosz, |tragedja — Kula w bok i Bóg wie co... 


uigdybym nie pomyślała, że na wsi mo-|Przyjechała na wieś, żeby się poprawić, 
że być tak dobrze... No, i dokąd teraz powiona więc odpocząć — a oma ciągle 
pojadę? Poco?,. Mamusia nic nie rozu-|wynajduje nowe historje... 


mie, jej się zdaje, że ja tutaj się nudzęf... 


Pamięta ten dzień, gdy ją przywiezio- 


lieprawdal... A pozatem jestem jeszcze |na a sankach, Była blada i bardzo cho- 
słaba, bardzo słaba i nie wolno mi się |ra. 


denerwować., 
Wuj Witold, głaszcząc 
siwą głowę, odrzekł dobrodusznie: 


— Pocoś ją do maie przywiozła — py 


swą długą |tał się siostry, gdy chorą położyli w sy- 


piali. — Nie rozumiem — jesctem stary 


— Nie przeczę ci, Kiro.. Na wsi jest|i mam swoje przyzwyczajenia., Bóg wie 
bardzo dobrze.. i wogóle “powietrze... |co wi może wpaść do głowy... A tu młoda 


ale w mieście są rozrywki, ludzie, gwar. 
może to cię rozweseli.., niech ci się zresz 
tą, nie zdaje, że... ja ciebie nie wyga- 
niam, przeciwnie, 

Starzęc wstał i przespacerował się 
po pokoju z założonemi z tyłu rękoma. 
Kira przez kilka chwil patrzała na nie- 
go, nie mówiąc ani słowa. Potem ro- 
ześmiała się głośno: 

— Wujku, jakiś ty śmieszny! chodź 
tutaj, chcę cię pocałować!... 

Spojrzał na nią groźnie, 
gęste brwi, 

— No, chodź! 

Przyciągnęła go do siebie. 

— Ot, tak.. dobrze.. Usiądź tutaj i 
nie gniewaj się, Pamiętaj, nie wolno ci 
gniewać się na mme.. i nie wyganiać 
mnie stąd.. Tu jest mi dobrze.. Widzisz 
jaka jestem słaba?., Już mie mam sił... 
Kocham tu wszystko: i drzewa wiśnio- 
we, i fen biały domek, i tę kanapkę i 
szal turecki., najbardziej szal. Nigdy 
się z nim nie rozstanę — wiedz o tem... 

— Weź go sobie, weź, jeśli ci się po- 
doba, Ale on już jest stary, zniszczony. 

— Jakto?.„ Patrz jaki kolorowy, ja- 
kde śliczne rysunki są na nimf.. 

Nic nie rozumiesz.. Pamiętasz, przy- 
kryłeś mnie tym szałem, gdy położyłam 
się do łóżka, 

— No, dobrze, dobrze., Możesz zo- 
stać.. Możesz., Dobrze... 

— Znowu się gniewasz.. Jestes zły.. 
Nie wiem dlaczego cię kocham... 

Spuściła nogi i owinęła je tureckim 
szalem, 

Chciał wyjść lecz Kira zatrzymała go 
za marynarkę, 

— Nie puszczę, nie puszczę(., gos- 
podarstwo nie uciekniel Usiądź tu jesz- 
szel., Chcę z tobą pomówić, kochany 
wujkul,, Ty mnie tylko możesz zrozu+ 


marszcząc 


miećl,, Dużo ludzi już widziałam na |bie 


świecie... 

Kira zakryła twarz rękoma: 

— Jestem nieszczęśliwa, wujkt.. 

Przeszedł kilka razy po pokoju, za- 
trzymał się przed Kirą i rzekł: 

— Widzisz, Kiro, na to nie mogę po- 
zwolić... Tam w mieście mogłaś się ko- 
chać, mogłaś się zastrzelić — ale tu, u 
mnie, musisz być spokojna... Nie ma tu 
czasu, rozumiesz?., Powinnaś się prze- 
prosić z nim, z twoim,.. Codzień listy 
pisze. 

Maleńkie rączki objęły jego szyję, 
modra twarz przylgnęła do jego policz- 
ków: 

— Wujku, kochany wujkul.., 


IL 
Wuj Witold szedł przez pole, a za nim 
ze spuszczonym ogonem wielki pies pod- 
wórzowy. Wszyscy już spali. Księżyc 
skrył się za chmurkami. 
Było mu przykro — sam nie wiedziaf 


m 

— Kochany wujku, nie jesteś już mło 
dy, ale bardzo naiwny — mówiła Kira, 
siedząc na bryczce obok wujka. — Dla- 
czego nie możesz zrozumieć takich pro- 
stych rzeczy., Kochałam go, aż do za- 
traty zmysłów, wierzyłam mu bardziej 
niż sobie, a on... on mnie tak znieważył... 
powiadasz, że to są głupstwa... ale cza- 
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ser; 


Na nocnym stoliku przed łóżkiem stal 
lichtarz z zapaloną świecą, Komar tań- 
czył polkę nad szklanką z herbatą, a 
wuj Witold siedział na łóżku w bieliźnie 
i patrzał w sufit, 

Gospodarstwo szło wcale nie źle. 
zresztą wuj Witold czuł się jeszcze mło: 
dym... Jeżeli nawet w domu jest zbytecz. 
ną osoba — młoda kobieta - wdówka — 


sem głupstwo jest straszne, I jeżeli zgo-| niema w tem nic strasznego... Ona wea. 
dziłam się żyć nadal, to tylko pod tym 
warunkiem, by rozpocząć nowe życie... 
w ciszy, w pokoju, w świętem skupieniu, 

Kira pociągnęła lejce, jakgdyby w ce 
lu przekonania się, czy ma dosyć sił do 
przyszłego życia. 


kobieta... i wogóle.. Lubię naprzykład, 
żeby pies siedział pod stołem w pokoju, 
a jej się to może nie podobać... 

Matka Kiry poważna, zawsze zdener- 
'wowara, odrzekła smutnym głosem: 

— Ach, zostaw... Nie wolno ci tak mó 
wić... Głowa mnie boli... Ta tragedja. ta 
straszna tragedja — dobita maie do resz- 
ty. Powinieneś mi pomóc — nie mam ni 
kogo, jestem wdową... Powinieneś Kirę 
kochać, powinieneś o niej pamiętać — 
ona jest nieszczęśliwa... 

Po upływie dwóch dni odjechała, zo 
stawiając córkę pod opieką brata. 

— Wiem, że jesteś dobry — rzekła 
przed odjazdem, — Uspokoisz ją, wska- 
żesz jej nową drogę życia — mam do cie- 

ie zaufanie. 


A Kira przyciągnęła go do siebie i mó 
wiła smutnie: 

— Zostaliśmy sami — dwaj starzy przy 
jacieie... Czuję już, że jestem bardzo sta- 
ra... Jakkgdybym miała tysiąc lat... Dzięku 
ję mamie, że mnie tu przywiozła... Tu jist 
tak dobrze.. Nie krępuj się wujaszku.... 
Możesz żyć, jak ci się podoba... Tyt 'e 
nie pyłaj się o mnie, o przeszłości,, To. 
już umarło.. Nie bój się o mnie — nie 
zrobię sobie mie złego... Będę żyła.. C. 
chem. spokojnem życiem... Wtedy nie 
mogłam wytrzymać, to było ponad moje 
sily.. Jakie to straszne, -wujaszku, gdy 
szłowiek poznaje, że się rozczarówał... 

Potem Kira usnęła i wujek otulił jej 
nogi ttrreckim szalem. 

I spacerując po polu wuj Witold roz 
myślał nad tem, że oto zepsuli mu życie, 
wplatali go w jakąś historję o ludziach, 
których przedtem nie znał, 

Dlategó był zły — i kopnął psa w 
brzuch — aż zwierzę żawyło z bólu 


— Chciałabym mieć takiego męża, 
jak tyu 

Wuj Witold zapalił papierosa i nie 
patrząc na kuzynkę, odrzekł: 

— Tobie rózgi przydałyby się, a nie 
mąż.. najlepiej byłoby, gdybyś do niego 
wróciła... 

— Nie, na to nigdy się nie zgodzę! 
Nawet listõw jego nie chcę czytać! On 
dla mnie już nie istnieje! Ach, wujku, 
ratuj mnie, Bez ciebie nie wiedziałabym 
co czynić, Spójrz mi w oczy... czy nie- 
godna jestem twej miłości?.., 

— Powiedz, że mnie kochasz, pręd- 
ko.. że nigdy się nie rozstaniemy.., 

— Nó, dobrze, dobrze... kocham, ko- 
cham.,, tylko zostaw... 

Zajechali pod gmach poczty, Listo- 
nosz krzyczał z okna: , 

— Ulitujcie się|... Kupa listów leży... 
A dla pani telegram! 

— To pewno od mamy — rzekła Ki- 
ra, biorąc telegram do ręki, 

Rozwinęła szary papier, rzuciła o- 
kiem na treść depeszy i zgniotła ją w 
ręku, 

— Wujku, musisz mnie obronić., On 
gotów jest przyjechać... Przeczytaj, 

Wuj Witold wziął papier do ręki i 
przeczytał: 

— „Błagam wróc chory kocham je- 
żeli trzeba wyjadę na spotkanie jestem 
niewinny całuję Jerzy,“ 

= Rozumiesz?., — denerwowała się 


Kira — Cóż, mam uczynić? Nie chce na 


niego patrżeć.,., , 
— Może jednak wrócisz? 
— Nie chcę, nie chcęl.. Nigdy!... Wuj» 


ku, ty mu to wytłumacz, proszę cię, bar- 
dzo cię proszę!.., 


le nie przeszkadza. Niech sobie mieszka. 
A jednak jest głupia... 

I wuj Witold powtórzył głośno: 

— Głupia! 

I w sercu wuja Witolda powstało jæ 
kieś dziwne uczucie.. 

— Głupia.„ a pokaźcie mi chociaż je 
dną mądrą kobietę? 

Wuj Witold zapalił papierosa, 

— Głupia!, 

Wtem ktoś zapukał do drzwi! Wuj 
Witold szybko wskoczył do łóżka i przy 
krył się kołdrą. 

— Kto tam? 

— To ja, wujaszku!.. 

Nie czekając odpowiedzi, do pokojů 
weszła Kira, Owinięta była tureckim sza 
lem i włosy splotła w cieniutki warkocz: 
Twarz miała zmęczoną. 

Zbliżyła się do łóżka i patrząc na 
świecę, rzekła cicho: 

— A jednak.. pojadę... wujaszku,„ 

Wuj Witold, wysuwając głowę z pod 
kołdry, zapytał zdziwiony: 

— Dokąd pojedziesz? 

— Wrócę do Jerzyka.., 

Wuj Witold skoczył, jak oparzony: 

— No, a potem?! A co dalej będzie, 
niech was djabli porwą!.. 

— Ach, gdybym wiedziała, wujaszku 
ale nie mogę, nie mogę.,, 

Kira zakryła twarz rękoma i załkała 
cicho, 

— Nie możesz? Wiem, wiem! Pocóż 
tu przyszła w nocy i nie dajesz mi spać! 
Chcę spać — rozumiesz? 

Wuj Witold odwrócił się twarzą do 
ściany, a Kira wybiegła z pokoju, 

Komar znowu zaczął tańczyć polkę 
nad szklanką. Wuj Witold ściągnął koł. > 
drę i nastawił uszy, Potem powoli zlazł 
z łóżka, wciągnął pantofelki i hałat po- 
czem skierował się do sypialni kuzynki, 

Poprzez szparę drzwi sączyło światło 

— Śpią, a zapominają zgasić światło, 

Natychmiast odpowiadając na jego 
słowa otworzyły się drzwi, 

— To ty, wuju?.., 

— Przypuszczam, że to ja.. 

— Wejdź.,, 

Staruszek jeszcze bardziej się rozło- 

— Nie przyszedłem z wizytą... to zre- 
szłą głupstwo, Chciałem się tylko dowie 
dzieć, kiedy konie przygotować... to 
wszystkol 

Staruszek udawał, że kaszle, lecz na 
tychmiast uspokoił się i zapytał: 

— A co będzie z szalem?., Tureckim 
szalem? 

— Szal?.., Nie rozumiem... 

— No, ten szal. Ten turecki szal, 

Kira wzruszyła ramionami: 

— Ach, twój szal., No, oczywiście, 
że go nie zabiorę, zostawię ci go, bądź 
spokojny, wujaszku.. ' 


ięści i ryknął. 

1 Turecki śzall... Do djabła! 

Mój szal turecki! Tak, łaskawa pani! 

Mój szall. Takl., Proszę o tem pamię. 
tać, psiakrewl.... 3 

I zanosząc się od kaszlu wyszedł szyb 

ko z pokoju zatrzaskując za sobą drzwi.» 


ZRKYRESS WIECZUKNY 


SW. Te 


Napowietrzni zdobywcy -nieznanych lądów. 


Lotnictwo w pierwszych dniach obec 
bs bn, szykuje nam wiele niespodzia 
nek. 


Zdaję się, że giną gdzieś ślady brutal 
aej zawiści wojennej, a na plan pierwszy 
wysuwają się cele szlachetne i wielkie, 
jak: wyprawy geograficzne, podróże wy 
wiadowcze oraz nawiązywanie współży= 
cia ekonomicznego i handlowego pomię 
dzy krajami i kontynentami, Ten wspa- 
iiały, samorżutny kierunek lotnictwa 
stworzy być może głęboki przełom w 
naszych przekonaniach, 

Oto kilka projektów podróży geogra- 
ficznych i raidów, które mają być zreali 
zowane w pierwszych dniach wiosny. 

1. Kilku lotników japońskich nosi się 
r zamiarem odwiedzenia Francji, rewizy* 
tując wspaniały raid z roku ubiegłego 
PORE francuskiego pilota Pellefier a 

bisy, 

2. Angielska misja handlowa ma w 
najbliższym czasie dokonać przelotu 
wzdłuż doliny Nilu od Khartumu do Ki- 
sumu, krańcowej stacji kolei ergy 
prowadzącej z Monbasy, Ma to być ty 
ko odcinek wielkiej linji lotniczej wed- 
ług wschodnich wybrzeży Afryki od Ka- 
iru do Przylądka. Samolot Hatdley-Page 
na którym ma odbyć się przelot, jest cał 
kowicie zrobiony z metalu i może pomie 
ścić 8 pasażerów wraz z bagażami, 

3. Dwaj portugalscy oficerowie - lot- 


6 wielkich raidów lotniczych. 


nicy, Pinheiro Correia i Sergo dla Silva, 
przygotowują się do raidu Lizbona — 
Wybrzeża — Gwinei — Angola — Mo- 
zambik, łącząc w ten sposób jedną po- 
tężną linją powietrzną wszystkie atrykań 
skie kolonje Portugalji, 

4, Lotnictwo włoskie robi przygoto 
wania do raidu z Rzymu do Sydney przez 
Egipt, wybrzeża Azji, Tokjo í ocean Spo 
kojny, Samolot, na którym ma się odbyć 
ta wyprawa, będzie posiadał jeden tyl- 
ko motor o sile 400 MK z zapasem ben- 
zyny na 10 godzin lotu. EPA = 
ruszy pod kierunkiem majora Depinedo 
w pierwszych dniach maja, Droga rai 
tam i z powrotem wynosi 55,000 km. 

5, Również w maju są przewidziane 
ekspedycje do bieguna północnego. Jed- 
ną z nich przedsiębierze młody zdobyw- 
ca „terras incognitas” d'Algarsson. Pro- 
jekt przewiduje wyjazd samolotem z 
Spitzburgu, przelot możliwie saiek ku 
północy, założenie tam bazy lotniczej, 
skąd dopiero możnaby było dokonywać 
wypraw samolotem w promieniu 1000 
km, Statek będzie wege w łodzie 
i płozy, by mógł lądować gdziekolwiek. 

6. Piloci amerykańscy obiecują sobie 
w jednym dniu w 3 lub 4 etapach prze; 
lecieć grupą Atlantyk, zaś Orteig, ame- 
rykanin pochodzenia francuskiego, ofia 
ruje 400 tys, fr. pilotowi, który pierwszy 
przyleci z Paryża do New Ji 


Bodajby to być... „gwiazdą footbalową* 


Jak się w Wiedniu 


:0:- 


O$- 


zdobywa graczy. 


Profesjonalizm kompletnie zdemoralizował i zdepra- 


wował 


Pewien znany międzynarodowy gracz, 
(którego zagraniczna prasa celowo nie po 
daje), przebywający ostatnio w Wiedniu 
otrzymał list następującej treści; 

„Doszło do naszej wiadomości, że z po 
wodów materjalnych, chciałby pan wystą 
pić ze swego stowarzyszenia i wstąpić do 
takiego, któreby mu zapewniło korzyst- 
niejsze warunki, Wobec tego pozwalamy 
sobie zapyłać, czy nie byłby pan skłonny 
zostać członkiem naszego klubu, Mamy 
15 graczy, którzy są przeważnie pańskimi 
rodakami, Nie mamy wprawdzie własne- 
go boiska, lecz rozporządzamy na cele ten 
nisowe boiskiem zmajdującem się w tem 
samem mieście. 

Rozgrywamy mecze wyłącznie zagra- 
nicą i mamy już zakontrałtowanych kilka 
imprez zagranicznych, wobec czego dru- 
żyna nasza na kilka miesięcy jest już za- 
trudnioną, Rozgrywamy przeciętnie dzie- 


G6G2605059005904045409546054546059505960500950 
SEES SA ESA, 


sport. 


sięć meczów miesięczvie, które nam przy 
noszą 240 mil, kor. cz. rocznie, Kwota ta 
w całości bywa rozdzielona między gra- 
czy wedle uprzednio ustalonego klucza. 
Prócz tego otrzymują nasi gracze dwa 
razy do roku 4 ye: płatnego urlopu i inne 
premie, Nasze hasło „wszystko dla gra- 
czy"; wstąpiliśmy do związku, który na- 
razie pie uznaje profesjonalizmu", 


List ten kończy się reasumcją licz-|62 biegac: 
i jedna! 


nych korzyści, związanych z graniem. 

Nie ulega wątpliwości, że list ten po- 
chodzi ze znanej zawo! 
Star, Jak widzimy graczy 
próbuje się zjednać wspaniałymi 

Zmarły niedawno Caruso napewno nie 
otrzymał lepszych propozycji, zaś nasze 
gwiazdy operowe nie obrażą się chyba, 
jeżeli obok nich rozróżniać będziemy 
również „gwiazdy” footbalowe, 


dowej drużyny Blue|i Centkiewicza. (ostatni 
footbalowych |do biegu na ostatnim treningu 
ofertami, |sobie ścięgno w nodze). 


KODAGAKGBEARYGA bry. 
Z ZR EET ZZ ZOE) 


Zakończenie walk francuskich w cyrku. 


:9:—— 


Jaago zdobył I nagrodę 
t. j. tytuł mistrza Rzeczypospolitej Polskiej i 2,500 zł. 


Pinecki, Petrowicz i Kornatz 


zdobyli drugą nagrodę, która została podzielona na 
trzy równe części. 

Wbrew wszełkim ujemnym stronom, to|tecznej i nie osłągającej tudnego cela 
warzyszącym walkom zawodowych zapaś „żółei” u tych, którwy sią podczas obec- 
ników, wbrew wszelkim więcej lub mniej |nego turnieju tak szczodrze miotail. 
słusznym twierdzeniom i poddawaniom| Program wczorajszego wieczoru miał 


idu | krytyce, czystości i słuszności poszczegól. | przebieg bardzo interesujący i zadowolii 


nych zwycięstw względnie porażek jedne-|z pewnością po brzegi 'wypełałoną wi- 
mu trzeba. koniecznie przyznać słuszność. | downię. 

Po wyniku obeonego tursieju, mistrzostwo|  Pinecki swali? x nóg tęgiego byka, u: 
Polski dostało się w odpowiednie ręce. — |legł on jednak losowi wszystkich beneli- 
Jan Jaago jest afletą światowej sławy, ma | santów turnieju w walce z Jaaglem, który 
jący przed sobą jeszcze wspaniałą przysz- |go klasycznym rzutem przez biodra, z u- 
łość, wobec czego imię Polski, jeżeli nie |chwytem głowy pa obie łopatki położył. 
zyska, choćby przez samo powtarzanie go| Tu wypada przypomnieć, że Petrowici 
na szerokim świecie, tam, gdzie obecny|po swoim pierwszym benefisie uiegi nie. 
zdobywca tego tytułu będzie jeszcze wał- | spodziewanie Pineckiemu, a Jaago w bok. 
czył, to w każdym bądź razie stracić sa |sie Bambułe, A więc wszyscy trzej bene- 


miast o tea tybuł wtedy, kiedy imię Polski | zmuszenie przeciwnika do parteru 
na żadnej mapie nie figurowało. Niechże| Dz popisuje się w cyrku G. Brajtbart. 
więc falt ten posłuży ma pozbycie się zby 1 A, B 


————— 


V bieg okrężny „Kurjera Polskiego*. 


„Sokół ”— 


Lwów, 10-te Ros- 


„Pogoń” 


W roku tym 
d Warszawa. 


powodu przebudowy 
zamknięcia dojezdu do mostu Poniatow- 
skiego trasa biegu musiała ulec znacznej 


ę sci F 
odyfikacji do 7000 metr. PORZEÓW ONET 
m. f x i Polskiego", inni 


Pi 
mało pkt gy psią za 
odnicy również te same przedmioty, ofia- 
rowane przez różne firmy i instytucje. 
Ogólną sensację wzbudzał 60-letni bie 
gacz p. Mikołaj .owski, wy- 
trwale we wszystkich ulicz- 
nych biegach, ahoka decy jest mu zaw- 
ten b zwycięzca biegu Sawa. |572 przeznaczone miejsce ostatnie, 
ryus, czł: iwowskiej „Pogoni” miał nie | _ Mimo energii kierownika biegu p. kpt. 
co lżejsze zadanie, niemniej jednak należy Dańca nie udało się organizatorom, na- 
h wet przy pomocy policji i wojska, na ulicy 


na starcie stanęło 
z całej Polski, pomiędzy któ- 

i brak było znanych warszaw 
skich biegaczy: wachm, Szelestowskiego 
przygotowując się 
maciągnął 


mu się uznanie za jego ces, 
rezultat w czasie 23 min. 58:6 sek, należy | Szpitalnej na mecie i celowniku, utrzymać 
uważać w tych warunkach za bardzo do- w karbach niestórnej publiczności war- 


Mecz hiszpański Madryt—Sevlila 3:1 
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Straszne samobójstwo włamywacza 
Zmiażdżył zębami ostrze „giletki* i usiłował 


je przełknąć. 


Do desperackiego kroku pchnęło go niepowodzenie miłosne. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Dwudziestopięcioletni włamywacz, 
Szczepan Ciemniewski (Pańska 95), zwa 
ny w środowisku hultajskiem „Pundas 
2-gi', (gdyż pierwszym był jego brat, o- 
becnie nieboszczyk), kochał do szaleń- 
stwa Helenę Pastuszkównę. 

Mieszkali od dłuższego czasu wspól- 
nie, Dziewczyna była mu wierna, nawet 
wtedy, gdy odsiadywał karę w więzie- 
Jiu, co się zdarzyło trzykrotnie, 

Wczoraj rano kochankowie posprze- 
czali się, Po gwałtownej scenie, Pastu- 
szkówna spakowała manatki i wyniosła 
się niewiadomo dokąd, 

„Pundas* rozpaczał, Probował zalać 
gorycz alembikówką, ale bezskutecznie. 
Wieczorem, o godzinie 6, widząc, że 
OTRE 


Herriot odwiedzi Amerykę 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 

Paryż, 21 kwietnia. 

B. premier Herriot, który prawdopodo 
Pnie zostanie przewodniczącym izby de 
putowanych odbędzie podróż po Europie 
i Ameryce dopiero podczas przerwy let- 
niej w pracach parlamentu, 

Najpierw odwiedzi on Amerykę, gdzie 
będzie gościem Nowego Jorku. 


dziewczyna nie wraca, zdecydował się 
na odebranie sobie życia. 

Włożył do ust ostrze od maszynki do 
golenia „Gilette”, strzaskał zębami i u- 
siłował przełknąć, Kłujące odłamki ugrzę 
zły mu w przełyku, 

Po chwili jedna z sąsiadek spotkała 
go w sieni. Stał oparty o balustradę i 
krztusił się bryzgając krwią dokoła, 

Wezwano pogotowie, Lekarz stwier- 
dził mnóstwo ran, języka, warg, przełyku 


i dziąseł. Na prośbę Pastuszkówny, któ- 
ra na wieść o wypadku przybiegła do 
kochanka, pozostawiono go w' mieszka- 
niu. Dla pewności lekarz skonfiskował 
pozostałe ostrza od maszynki, 

Dodać musimy, że desperat zamierzał 
porzucić fach złodziejski i wziąć się do 
uczciwej pracy, Podobno był zatrudnie 
my w ostatnich czasąch przy budowie 
domu, 


Agent palit 


Dastrzejł uezia! 


„Jeżeli pan ma prawo strzelać — to proszę!“ — oto 
słowa które były powodem zabójstwa. 


Ze Stanisławowa donoszą nam: 

W dniu 16 b. m., jak donosi „G. Co- 
dzienna“, około g. 9 w. na kolonii Kni- 
hinin w Stanisławowie zeszło się paru 
uczniów gimnazjalnych i stojąc na dro- 
dze, grali na mandolinach. 

W. tej chwili przystąpił do nich bez 
najmniejszego powodu agent policyjny, 
Kozłowski i odezwał się do nich podnie 
sionym głosem: „rozejść się!“ 

Gdy napądnięci zapytali, na jakiej 
podstawie zakazuje im grania, kiedy 


ŚNIADANIA. 


kolorach 


MMES 


|EWREEEEEEZYSICH za tuzin poleca 
qdsprzedawcom wysoki rabat, 


WARSZAWĄ, ul. KRÓLEWSKA 35. 


NADESZŁY ŚWIEŻE MODELE 


Ceny znacznie zniżone. 


Tel. 4-84. 


Q0000000000C0000000000000000000000000 
„ W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie—Za 
Prenume fata: mesięcznie. = Zagranicą 7 złotych miesięcznie. 


Odnoszenie do domu 30 groszy 


ji 


p= RENAISSENCE“ 


pierwszorzędna, wytworna KAWIARNIA i RESTAURACJA 
p.t „RENAISSENCE:: 
p => 26-48 vis a vis ki 
Wieloletnia praca na poli gastronomicznem, oraz sympatja, jaką się cieszyłem w lokalach, 
gdzie pracowałem, dają mi pewność, że prowadzony RSSG zakład zaliczony 
będzie do najbardziej uczęszczany: 


OBIADY: 
Z 4-ch dań zł. 3— 


2 żę mięso do PE 
Z dh s» 
Wez GEE (EE EE FZ CY ED SAARE KO Z EJB (ZO GE ADO rzy AŚ” | było upałów, 


Fabryka mydeł toaletowych 
1 Wyrobów Kosmetycznych 


Hugo Giittel 


Wólczańska 117. 


MMA MT 


Łódź, ul. MONIUSZKI 1 m. 12. 


Mieczomy” i, Republika“ tącznie zł. 


Dnia 23 b m. o g 5 p. p. 
OTWORZONA ZOSTAJE 


(Wt. T; Lewi i L. PAY, przy ul, Ces 
ielnianej 39 (róg Piotrkowskiej) tel, 
„Czary*. 


w Łodzi, 


KOLACJE: 
Z 3-ch dań zł 2— 
Z rybą 


» 3— 


| 30 lekcjach, pod 


gwarancją wy- 
kluczającą wszelkie 
ryzyko, wyucza 
praktycznie na sa- 
modzielnego bn- 
chaltera bilansistę, 
wszelkiego rodzaju 
przedsiębiorstw, b. 
rzeczoznawca z wyż- 
szymi wykształce- 
niem, Niesamodziel- 
nym instrukcje we 
wszelkich sprawach 
buchalteryjnych, bi- 
lansowych I rewi- 
zyjnych. Informacje 
rano, 7—8 
wieczór. Piotrkow 
ska 188. ofic, L p. 
8742—22 


Łódź, 


joroby skórne 
i weneryczne 
Konstantynowska 12 
od 9—1 i od 5—8. 
(Dla pań osobna 
poczekałniaj. 
enina. 


pe pani udziela 
lekcje angielskie 
| go Piotrkowska 102 
Il p. od 12-ej do 
Is-ej. 749- 


1| KERE 


Jscowa 5 złot; 


EEEa mon- 
tër na instalację 
światła i siły z kil 
kuletnią praktyką 
poszukuje pra-y, 
mogę również wyje 
chać, Oferty sub 
„1200* do admin. 
„Republiki, 877-3 


ej 


I 


„Lil, 


Telefon administracji 


TE 
Redakcja | Administracja. Piotrkowska Ne 19, 
| Telefony redakcji: 27-24, 38-43, 35-44 


on jest, że takie zakazy wydaje, agent 
rozwścieczony, krzykną „rozejść się, 
bo strzelam!“ 

Na ten bezprzykładny krok jeden z 
uczniów, Wesołowski, syn kolejarza, 
oburzony brutalnością napastnika, przy 
bliżył się do niego z słowami „iak pan 
ma prawo strzelać, to proszę“. 

Rozwścieczony agent nie namyśla- 
jąc się, wydobył rewolwer i oddał do 
ucznia strzał,, przebijając mu pierś na 
wylot, 

Chłopiec zalany krwią, otrzymaw- 
szy ranę Śmiertelną, padł. bezprzytom- 
ny ną ziemię. W: beznadziejnym stańie 
przeniesiono go najpierw do domu, a 
stąd do szpitala, gdzie obecnie dogo- 
rywa. 

Mordercę aresztowano. 

Mord ten wywołał niesłychane 
wzburzenie wśród ludności, 


Zapowiedź zimnego lata. 

Stacje meteorologiczne w Stanach 
Zjednoczonych przepowiadają niezwykłe 
chłody tego lata i w roku przyszłym, 

Lato tegoroczne ma być równie chło 
dne jak w roku 1916, kiedy wcale nie 


Sensacja!!! 


Dziś 


w cyrku 


ZWYCZAJNE: $ gr. ża 
trowy (ua str 4 szpatty). 
* Zaręczynowe | zaźlu 


22-14, 


FBEREGESEZIABKERERNEZ 
TYLKO NA KILKA DNI! 


wtorek, dnia 21-go kwietnia r. b. o godzinie. 
9-ej wieczór występuje 


„ Brajtbart 


siłacz światowej sławy 


Prócz tego wielka pantomina rzymsko-grecka z udziałem 
znanego baletmistrza B. Libowicza, oraz występy całego 
zespołu cyrkowego. 

Uprasza się o wcześniejsze nabywanie biletów. 

Kasa czynna od g. ll—2 i od 5 do konca przedstawienia. š 


CEEOSONNMEIECEBENNKE 


"> Ogłoszenia: 


milimetrowy ina strome 1) szoalt., 
o AASKROLOQI I NADZSŁANE: 39 gr sa wiet 
lub. po tekście 10 zł. Zamiejscowe 05) oroc, Zsęraa. o 10) proc. drot. Za tei 

druk ogłoszeń administr nie odpowiada Orobn» 10 gr. Possi sleradia pracy 5 Gór” Ni gglojsze 50 tr 


Godziny przyjęć redakcji 6 —7 
po pot. Rękopisów niezamówio- 
nych nie zwiaca się, — — — 


Warszawa, dn. 21 kwietnia. 


1-sza PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 


New Jork 5,165 
Londyn 2481 
Paryż 21,24 


2-ga PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA; 
Dolary 5,19 
Tendencją utrzymana, 

ORT TRO nanoa En 


O 25 proc. wzrośnie 0S0- 
bowa taryfa kolejowa. 


Taryfy towarowe będą czę: 
ściowo obniżone. 


Warsz. kor. „Expressu“ telefonuje: 

Jak się dowiaduje, minister kolei p. 
Tyszka, podpisze jutro rozporządzenie 
podwyższające z dniem 1 maja osobo- 
wą taryfę kolejową o 25 proc., tak że 
opłata za przejazd 1 klm. w kl. 3-ej 
podwyższona będzie z 4 gr. na 5 gr. 

Taryfy towarowe będą częściowo 
obniżone. Uprzywilejowane będą prze 
dewszystkiem najważniejsze surowce. 
jak węgiel koks, rudy itd. 

Natomiast artykuły luksusowe będą 
obciążone wyższemi niż dotychczas, 
stąwkami przewozowemi. 


Szkielet ludzki na dworcn 
Iwowskim. 

Leżał tam w pakiecie już od 
dwóch lat. 

Ze Lwowa donoszą nam: 

W garderobie dworca głównego we 
Lwowie; odbyła się licytacja przedmio- 
tów, po odbiór których właściciele ne 
zgłosili się, Jeden z takich nabywców o- 
tworzywszy kupiony pakunek stwierdził 
ku przerażeniu — po otwarciu tegoż — 
znajdujący się w nim szkielet. 

Policja wszczęła dochodzenie. Lekarż 
stwierdził, że szkielet ten leżał już w pa- 
kiecie od dwóch lat, 


WYSTĘPY ARTYSTÓW WARSZAW 
SKICH W „SCALI“. 

Dziś odbędzie ostatni występ p. 
Ireny Solskiej, Junoszy Stępowskiego 
i Kazimierza Justjana, artystów scen 
warszawskich w dwuch sztukach z re- 
pertuaru „Grand - Guignalu* parys- 
kiego. 

Przedstawienie wczorajsze wywo 
łało wśród tłumnie zebranej publicz- 
ności burzliwe oklaski. Powodzenię 
zasłużone. 


Sensacja!!! 


Cinisellego. 


WIET 


W, Tal 


LIE © gr. zu wiersz mym 
milisztrowy e (na str 4 szoa 
Najmniejsze 50 gr 
Ogłoszenia kolorowe (mi- 
nimalna wielkość ćwierć 
strony) 100 procent drożej. 


Za wydwnietwo „Republika* Sp. z ogr. odp. W. Polak. 


Czcionkami „Republiki“, Łódź, 


Piotrkowska 49. Tłocznia, Piotrkowska 15: 


Redaktor odp. Józef Burman, 


